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Oda do metki odzieżowej

Czujesz

jak mnie wkurwiasz

kiedy mnie łaskoczesz

co?



Pory szeroko zamknięte

Gdy odkładałam na blat szafki

łaziennej tom poezji pewnego angielskiego ważniaka 

zadrżało naraz pod nim wieczko kremu

nivea. Nivea (smaruję się

niveą).

Tłusty

dobry krem

wiecie?



Tak to wygląda

Kiedy piszę

wiersz lubię pieścić

koci zad.

Mniej więcej.



Około 23:55 wybiega podenerwowany z łazienki

Już miałam wam opowiedzieć

o sobie ale z łazienki wybiegł mój awatar

i ze zdenerwowania zapomniałam.



Na randce z delfinem butlonosym

I wtedy on mówi:

 Miła po kiego ci puder

w wodzie?



Mechanizm w podwoziu samochodu umożliwiający 

poruszanie się kół samochodu Johna na zakrętach 

z różną szybkością 

Poznajcie Johna.

John jest

niedzielnym kierowcą.

Mieszka nieopodal.

Znacie go. Nerwowy

wypad z bramy przed 10:00 a potem pospolity chód

niedzielnego kierowcy na drodze

ku sobotniej chałce w piekarni

za rogiem.

Czas na konkrety: to jest płat

czołowy Johna.

A to jego trąbka

słuchowa.

Poza tym mamy 

jeszcze parę kamieni nerkowych

i wybujałe stopy.

Cały John

już za kierownicą swojego małego skromnego

cabrio.

Jest niedziela 4 lipca.



Termometr wskazuje 29 stopni Celsjusza.

John 

ssie zapamiętale zimnego szparaga

z octu.

Jego grzywka powiewa fantazyjnie.

Zapamiętamy brawurę z jaką w pełnym 

słońcu prowadzi zielonego peugeota 205 1.6 CTI.

Oraz dostrzeżemy i docenimy jego

jaszczurze oczy z których zamruga do nas prośba

małżonki: John kup mi proszę świeże brokuły plus

brokuły mrożone OK?

W decydującym momencie

gdy motyl z efektu jest już tuż

tuż

John niedzielny kierowca bierze

leniwie ostry zakręt i wpada w

zachwyt.

Koniec wiersza.

PS 

(Hehe).

PPS

Myśleliście że wpada

w poślizg?

PPPS 



(Hehe).
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